
PRENUMERATA I 
Piotrków, dnia 13 (26) Października 1902 r . .. OGŁOSZENIA 

\V MIEJSCU: 
rocznie . . . . rb. 3 kop. 60 
półrocznie . . . rb. 1 kop. 80 
kwartalnie . . . rb. - kop. 90 
Cena pojedyńczego nllmerll k. 8. 
Doplata za odnoszenie-15 kop. 

kwartalnie. 

Z PRZESYŁKA: 
rocznie . . . . rb. '4 kop. 80 
półrocznie . . . rb. 2 kop. 40 
kwartalnie . . . rb. 1 kop. 20 

Za ogłoszenie l-razowo kop. 10 od 
}ednosepaltowego wiersza petitu. 
Za ogloszenia kilkakrotne po k. 6 

ou wiersza. 
Za reklamy i nekrologi, oraz ogło­

szenia zagl'aniczlle po kop. 12 
od wiersza . 

Za ogLoszeuia, reklamy i nekro­
logl na l-ej stronie po kop. 20 
Za dołącz. l kartki allneksn rb. 7. 
Za tlomaczenie oglosz. z języków 

obcych po 2 kop. od wiersza. 

I I 
Wychodzi W każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 

Redakcyj a, Administracyja i Drukarnia "Tygodnia" mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 
w prawej oficynie na parterze. 

Najbogatsze W świecie Towarzystwo ubezpieczeń na życie 

"f. q U i t a b I e" . 
Sumienni i zdolni agenci są 
poszukiwani na korzystn~'ch 

domo, działalność Ban ku Polskiego. Do naj­
ważniąjszych atoli, jak już widz:ieliśmy wyżej, 
należała kolonizacyj a cudzoziemców i wprowa­
dzenie do ln'<\j u ich kapitałów. Dzięki tym 
siłom i środkom n::tplywowym, zogniskował się 
olbrzymi przemysł w Łodzi, którego technikę 
w ten sposób określa komisy ja, przysłana tu 
do zbadania warunków ekonomicznych: Zna,­
czne skupienie fabryk jednorodnych w okrę-

Generalna Agentura ]la gub. Królestwa gu łódzkim SI}['zvJ'a, że tak powiemy, rozczłon-
Polskiego Stan. Lud. Kronenberg, J 

Warszawa, Zgoda N2 8. kowaniu samej produkcyi i rozłożeniu oddziel-

~:::::::::::::::(~6:-~~)::::::::::::::::::~ ny~j~~~Ś~~~ó~~~~~ 
!!! - od siebie. Taka specyjalizacyja przemysłu w 

warunkach. 

~~ ~"'!~ ~-*,~ 
~t Drukarnia, Introligatornia, ~~ 
"1 Skład papieru, materyjałów ~\' 

piśmiennych 

M. Dobrzańskiego 
przy Redakcyi "Tygodnia" 

w Piotrkowie, obok Hotelu 
~ Wileńskiego. ~ 

~
~.. W- Got.o~c d r u Id i li:si:o\żki: ~.~ 
,I dla obywatel i ziemskich, dla parafij, dla rejen- I, 

tów, adwokatów, dla sądów gm innych, wójtów 
gmin, jeometrów przysięgłych etc. etc. 
W- B ile-t y "\-vizy-to~e przeróżnych 

formatów. na pięknym, równo c iętym brystolu, 
wykonywują s i ę na poczekaniu; również wszel-

~ 
kie zawiadom ienia. zaproszenia, programy, i 

~\ W- Wyh :o ny"\-va ~szel1tie 1"0 - ~; 
" b oty rzą(lo~'e i pry~a-tu.e. \' 

~~ ~i~ ~ 
N ajlepsze i naj tańsze pierniki 

w cukierniach 
J(. Szymańskiego. 

Biorącym za 1 rubla, dodaję za 200 / 0 w towarze. 
Dobroć towaru wogóle i nieszkodl iwość kolo­

rów w piernikach choinkowych gwarantuję 
(11- 3) IL Szymański. 

Pokój z oddzielnem wejściem 
ktoby miał do odstąpienia, na l-elU lub 2-PIU piętrze, 
bądź to od fi'OIltu bądź w oficynie. raczy złoży6 swój 
adres pod literami J. J. w Redakcyi ' Tygodnia>. (3-2) 

5) 

Kapitały obce w przemyśle polskim. 
(Przedruk z , Przeglądu Polskiego . ). 

(Ciąg dalszy). 

Co do materyjałów surowych, przerabianych 
w fabrykach wełnianych, to w przeważnej 
części zużywana jest wełna produkcyi wewnę­
trznej. Stosunkowo niewielki procent stanowi 
zagraniczna. Do wyrobów grubych używana 
jest wyłącznic prosta wełna rosyjska; na śre­
dnie i cienkie, z merynosów - miejscowa i za­
graniczna. Z 4.,025,000 pudów wełny mery­
Ilosowej, zużywanej przez fabryki rosyjskie, 
3.050,000 dostarcza sama Rosyj a, 975,000 
czyli mniej niż czwartą część - zagranica. 
"'ełna rosyjska Imbywana jest przeważnie w 
Rostowie nad Donem i w olJwodzie Zakaspij-

skim. Pod ,,;zględem tego produktu SUfowe- rękach znacznej liczby fabrykantów osobnych, 
go Moskwa jest w lepsz,Vch warunkach niż stanowi bardzo ważny warunek, dzięki które­
Łódź. Taryfa na wełnę z Rostowa do Łodzi mu możliwa jest taniość wyrobów i podniesie­
wynosiła, według danych p. Biełowa, 57,01 nie ich doUroci. 
kopiejki, do Sosnowca 58,G5 od puda; do l\Ios- W. Łodzi, widzieliśmy bardzo ~obre. w!rob~ 
kwy zaś 3'1,90 kop. Obecnie, według danych ~rełmane fabrykantów, .. którz.y llle mICh am 
p. Brandta, chociaż taryfa do Moskwy i Ło- Jednego war.sztatu,. alll Jednej m~sz~ny. Fa­
dzi wynosi tylko 4.G,·l3 i 48,78 kop., Łódź i brykant talu k~puJe wełnę, oddaJe Ją d? le­
dziś jeszcze płaci drożej niż .Moskwa za dosta- pszych przędall1ł? nast~pllle przędz~ powl~rza 
wę webly rosyjskiej o 12 kop., a Sosnowiec tkaczom, wresz~le t.kamny farbUJe l wykollcza 
o l-l. Tym sposobem pod względem przemy- w lepszym farb.Jarmach. 
sIu wełnianego Królestwo Polskie jest w gor- W rozrzucenll1 fabryk całego okręgu prze­
szych warunkach niż :rodkowe gubernije Ce- mysłowego w osobn~ch punktach fabryc~nych, 
sarstwa. Dostawa materyjału surowego do p['z~ ?t1ecnym stal1le wyrobów ~vłókmstych, 
fabryk w Królestwie jest droższa a wywóz tkWI. Jedna z pl'zy.cz~n przewa~l przemysl~1 
wyrobów gotowych do Rosyi środkowej i na łód~klCgo nad rosYJs~om. Istotme w ~odzl, 
Wschód, również droższy . gdzIC zgr~powano. talu~ mnóstwo f~bryk Jedne­
Drugą ważną przyczyną w kosztach produk- go. ro~zaJu; sk~pJł~ SIę zna.czna lIczba ludllo­

cyi jest płaca robocza. Jest ona znacznie ŚCl, o~]~dłeJ, zajętej wył~czllle pr~cąJ~bry.czną· 
wyższa w Królestwie Polskiem niż IV Cesar- To tez zadna fabryka me ma naJmmeJszeJ tru­
stwie. dności w wyszukaniu u.zdolnionych sił robo­

Trzeba atoli wziąć pod uwagę intensywność czych, cze$o .nie można powiedzieć o f~bry­
pracy. Pod tym względem fabrykanci polscy ka?h roslJsl~ICh~ rozrzuconyc!l. po . . rózn~ch 
korzystają niewątpliwie z lepszych warunków, WSIach mewlell~lch .. W ŁodZI lst~IeJ~ rózne 
niż rosyjscy. Wedhłg danych prof. Janżuła, zakład! pomo:lll:ze, I wars~tatr dZl~kl czemu 
w okręgu centralnym liczba robotników, umie- fabrykI tkac~ ł e I ~rzędzalllle llle mają ~otrze­
jących czytać i pisać, wynosiła 22 - 36% ich by ~r~ądzal11a ~akI?h. zakł~dó,~ pomoc~lczych 
ogółu, przeciętnie zaś 31 % • W Królestwie ~1 slebJC, przynaJillmeJ :". Wl~lklCh rozmIarach, 
zaś 36 - 56, przeciętnie -106 % • Nadto, robo- I tym sposobem zmmeJszaJą sumę kosztów 
tnicy polscy odżywiają się lepiej, niż rosyjscy, pro?uk~yi. Odosobnione fabryki rosyjskie nie 
szczególniej zaś kobiety. Wogóle cały ustrój posladaJ,ą tych wyg~d. ~Va~'sztaty i zakł~dy 
życia robotnika polskiego, jak i warunki mie- pomocn~cze. w ŁodZI .maJą Jeszcze ~o wazne 
szkania, są lepsze niż w Cesarstwie. Nie :maczeme, ze są pomekąd szkołaml prakty­
trzeba zaś już dzisiaj dowodzić, że wszystko, cznemi, prz!gotowujące.mi specyjalistów do róż­
co tylko podnosi poziom ekonomiczny, kultu- nych gałęzl pr?dukcYl, twor,zą zastępy do­
ralny i umysłowy robotnika, zwiększa zarazem brz.e przyspoSObI?nych robotlllków, z których 
intensywność jego pracy. k~zda p.rzędzalnJa ~ub fabryk~ tkacl~a może 

Z tych właśnie względów robotnik polski mleć majstrów, co Jest warunlucm WIelce ko­
dla fabrykantów w Królestwie jest stosunko- l'zystnym, zwłaszcza dla fabryk mniejszych. 
wo tańszy, niż rosvjski dla fabrykantów ro- \V Łodzi są tacy specyjaliści majstrowie, ]( tó­
syjski.· rzy nie mają stałego zajęcia w jednej fabryce, 

Na te cechy i warunki robotnika polskiego lecz wędrują po różnych, w miarę zapotrzebo­
prof. Brandt iCladzie szczególny nacisk i twier- wani~, i w~l{Qnywają roboty z zakresu swej 
dzi, że to jest właśnie siła, która w walce specYJalnoścl. 
konkurencyjnej daje przewagę fabrykantom Taki stan rzeczy jest właśnie wynikiem 
polskim nad rosyjskimi. Przewaga ta wypły- obcych kapitałów w przemyśle polskim. Prof. 
wa «z lepszego zrozumienia własnego intere- Brandt zwraca wszakże uwagę jeszcze na in­
su» . Fabrykanci w Królestwie przyszli do ne rezultaty kolonizacyi cuclzoziemców-przemy­
przekonania, że «o wiele korzystniej jest le- słowców IV naszym kraju. Fabrykanci obcy 
piej opłacać pracę, niż ją wyzyskiwać». przywieźli z solJą nie tylko kapitały, znajo­

Dane powyższe wykazują, że przemysł pol- mość rzeczy i przedsiębiorczość, ale metody 
ski zawdzięcza swój rozwój nie jakimś szcze- prowadzenia przemysłu, które niekiedy grają 
gólnym warunkom miejscowym. Przeciwnie, ważniejszą rolę, niż nawet kapitał i techniczna 
pod tym względem nie jest on w lepszem po- znajomość produkcyi. Zrazu, kiedy maszyna 
łożeniu, niż przemysł rosyjski. Trzeba przy parowa jeszcze nie weszła w użycie, a produk­
tem jeszcze brać pod uwagę warunki z prze- cyja nosiła charakter dawnego rękodzielnictwa, 
szłości; które wpłynęły na rozlnrit i powodze- rozmiary kapituły nie grały wielki-ej roli w 
nie przemysłu IV Królestwie. Jednym z ta- organiz:acyi przedsiębiorstwa. Decydl1jącemi IV 

kich bardzo ważnych czynników była, jak wia- tych wypadkach Lyły: rzutkość i wiedza te-
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chniczna. Następnie, w miarę rozwojn przemy­
słu wielkiego, cudzoziemcy, zakładający fabry­
ki w Królestwie Polskiem, umieszczali w nich 
także znaczne kapitały, którc zbierano za gra­
nicą 'za pomocą towarzystw akcyjnych i wy­
łącznie używanych na tworzenie ognisk wiel­
ko-przemysłowych. W ten sposób powstały 
kopalnie węgla i przemysł metalnrgiczny. 
Kapitały zaś, użyte prze7- cnclzoziemców na 
przemysł włóknisty, nie tyllco w Królestwie 
ale i w środkowych gubernijach Cesarstwa, z 
początku "'noszone przez osoby pojedyilcze, 
stosunkowo nic były ,rielkie. Przedsiębiorcy 
obcy korzystali zrazu z bardzo dogodnego i 

TYDZIEN 

stych, idąc wytrwale raz wytkniętą drogą, 
doszli do stanowiska fabrykantów. Ciekawem 
jest to, że obecnie ci fabrykanci są wierni 
swym dawnym przyzwyczajeniom, pomimo po­
siadania znacznych kapitałów i w dalszym 
ciągn pracują w fabryce po 12 godzin na do­
bę, przychodzą do roboty pier"'si i odchodzą 
ostatni. Widząc ' takiego fabrykanta przy pra­
cy, trudno go odróżnić od zwykłego robotni-
lm». (d. c. n.) 
~-

Krajowa fabryka narzędzi rolniczych. 

szerokiego kredytu za granicą. Tym sposo- IY sprawie tej pewien inźynier z Rosyi po­
bem owi przybysze znaleźli się tutaj IV bardzo lndniowej, znający dokładnil' branżę maszyn 
dogodnych warunkach. .Przcde\rszystkiem mo- rolniczych i pracujący oddawna w tej gałęzi, 
gli l\Orzystać z kredytu IV kraj u u nas, na przesłał wiązankę b. ciekawych uwag, ktMe 
równi z innymi przemysłowcami, a lladto, z tu powtórzymy ze względu na wiolką donio­
taniego kredytn za granicą, czerpanego ze źró- lość i konieczność powstania L1 nas tego ro­
deł publicznych i prywatnych. Kredyt ten dzaju fabryki. 
był nie tylko pieniężny, ale i towarowy, co Rzeczony inżynier wyraża przeclewszystkieI1l 
ogromnie ułatwiało prowadzenie przedsię- zdziwienie, że dla tnk świetnego interesu ja­
uiorstw. Skomplikowana i różnorodna orga- kim jest niewątpliwie fabryka krajowa ma­
nizacyja kredytu handlowo-przemysłowego, wy- szyn i narzędzi rolniczych, nie znalazły ię u 
robionego przez praktykę uanko\Vą na zacho- nas kapitały odpowiednie. Gdyby jednak ze­
dzie Eurolly, dają możność przemysłowcom branie kapitału zakładowego, określonego w 
niemieckim w Królestwie Polskiem korzystać preliminarzu budżetowym llczlJą milijona rubli, 
z różnorodnych form tego rodzaju kredytów. bez udziału cudzoziemców było niewykonuJne, 
Lecz jeszcze ważniejszym od kapitałów jest lO najniewlaściwszym jest apel do fabrylmn­
sposób prowadzenia przedsiębiorstwa, prakty- tów niemieckich. 
kowany przez fabrykantów przyuysz6w. Olo «Dziś w uranży maszyn rolniczych Amery­
charakterystyka, skreślona przez IJjina i Lan- ka stanowczo pierwsze zajmuje m iejsce. N aj­
gowoja, członków komisy i osobnej . «Fabry- lepszy towar idzie z Ameryki, Niemcy i An­
kant łódzki jest nie tylko właścicielem fabry- glija pozostały w tyle. Ani jednej chwili nic 
ld, lecz człowiekiem praktycznie i drobiazgo- wątpię, że w Amcryce znajdzie się kapitał 
wo obeznanym ze swoim fachem. Mieszkając dostateczny dla puszczenia w ruch przedsię­
przy fabryce, sam kiernjeprodukcyją i wnika biOl'stwa w szerokim stylu, nie wątpię również, 
we wszystkie jej strony, nawet wtedy, gdy że znajdą się w Ameryce polacy-specyjaliści, 
przy przedsiębiorstwie na wielką skalę ma którzy zastąpią dosh:onale proponowanych przez 
dyrektora. Bacznie śledzi co się dzitje za gra- p. DobCl'skiego cudzoziemców - specyjalistów. 
nicą w zakresie jego specyjalności i, dowie- Z najświeższych czasopism amerykańskich, po­
dziawszy się o istnienill no\yych, bardziej pro- święconych specyjaluie sprawom fabryhacyi 
dukcyjnych i udoskonalonych maszynach, na- maszyn i narzędzi rolniczych, dowiaduję się, 
uywa je bez wahania, chociażby inne w jego że zawiązała się tam spółka istniejących już 
fabryce były jeszcze w stanie zadawalniają- fabryk z kapitałem 120,000,000 dolarów w 
cym . ·WiększoŚć fabrykantów łódzkich stano- celu rozszerzenia działalności fabrycznej. Je­
wią ludzie, którzy zawdzięczają s\voj e powo- żeli zatem nasi kapitaliści n ie prze budzą się 
dzenie obecne własnym zauiegom. Sporo jest z drzemki, byłaby to chwila bardzo właściwa 
pośród nich i takich, którzy rozpoczęli swoją do nawiazania stosunków z Ameryka. Ale 
karyjerę jako prości robotnicy w cndzej fabry- jeszcze raz powtarzam, że przedew'szystkiem 
ce i drogą usilnrj pracy, tudzież wszelkich należy oprzeć się ila ka11itałach krajowych i 
możliwych oszczędności na wydatkach osobi- dołoży~ wszelkich staraJl dla zbudzenia przed-
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Z wycieczki do Czech 
odczyt p. Ignacego lVil.<Jkiego 

(Ila ogólnem zebraniu St. RoI. gub. piotr. d. fi b. lU.). 

(Ciąg dalszy). 

Ważnym produktem dla Czech jest chmiel, 
którego wysoki gatnllek zyskał sobie rynki 
całego świata. 

TJprawa chmielu koncentruje się w pewnych 
okręgach z łagodnym klimatem, z glebą wyso­
ce żyzną i głęboko urodzajną. Koszt założenia 
1 ha chmielnika wynosi tam 800 złr. Wydaj­
ność z 1 ha od 6 do 15 metr. cent. suchego 
chmielno Drntowe plantacyje systemu Heykora 
i H'3rrmanna wypierają obecnie dawne kultury 
tyczkowe ra? z powodn wysol\ich cen tyczek, 
a następnie z przyczyny zwiększenia się plonu 
przy plantacyi drutowej. Chmiel bywa suszony 
sztucznie na specyjalnie zbudowanych suszar­
niach lub piecach opalanych, przez co osiąga 
się chmiel wyższego gatunku. 

O ogrodownictwie czeskiem niewiele da się 
powiedzieć. Ogrodów IV gospodarstwach dro­
bnych mało się spotyka, a te co są, widzi się 
opuszezone. N·ie rozumiem więc zkąd owoce 
czeskie zyskały sobi:e sławę. Warzyw również 
mało uprawiają, nawet w podmiejskich gospo­
darstwaclI. Wyjątek stano"'ią r@ległe dobra 
Ks. Szwarcenberga, gdzie prócz wspaniałych i 
rozległych sadów, ,\'szystkie drogi, miedze, a 
nawet wśród pól \vidać drzewa owocowe sta­
rannie pielęgnowane. Dochód też z drzew 
owoeowych jest nie do pogardzenia, wynosi 

bowiem w jednym kluczu Ks. Szwarcenberga 
do 20,000 złr. 

Te same nwagi ogólne, które słyszeliście pa­
nowie o gospodarstwie rolnem, stosnją się 
również do hodowli: i tutaj czuć tę silną rę­
kę, która ułożywszy sobie pewien wytknięty 
kierunek, konsekwentnie go dalej przepro­
wadza. 

Nie spotykamy w Czechach tej mieszaniny 
ras jak n nas, gdzie każdy na własną rękę 
wybiera sobie pewien typ bydła, koni lnb 
owiec i krzyżuje go bez żadnego sensu i ładu; 
nic dziwnego, że przy takim systemie po­
myślnych reznltatów z hodowli oczekiwać nie 
można. IV Czechach nie starano się wprowadzać 
żadnych modnych ras: tam Rada Rolnicza 
nznawszy miejscową odmianę bydła za odpo­
wiedni materyjał do hodowli, a widząc pewne 
braki w budowie figur, sprowadziła bnhai ra­
sy Bemsymenthal, które cechami swemi naj­
więcej podobne były do miejscowych Krawa­
rów lnb Kulandów; pokrywała niemi miejscowe 
krowy przez cały szereg lat i tym sposobem 
stworzyła miejscową odmianę powstałą z krzy­
żówki z Symentalami, która zadawalnia obecnie 
wszystkich rolników, gdyż odmiana ta jest 
mleczną; średnia wydajność bowiem wynosi 
od 2500 do 3500 litrów mleka rocznie; byclio 
to tuczy się łatwo i dochodzi do 2600 (1. ży­
wej wagi. Prócz tego bydło to stanowi dosko­
nały materyjał pociągowy. Cena krowy od 
200-250 złr., cena stadnika 400 złr. Tylko 
buhaje licencyjonowane mogą być do hodowli 
użyte i te oddaje Rada rolnicza gromadom 

siębierczości, drzemiącej na własnych śmieciach . 
Bylby to błąd fatalny, gdyby tak świetny inte­
res wpadł w ręce cudzoziemców, a byłaby 
krzywda wprost nie do darowania, gdybyśmy 
o pomoc zwracać się mieli do niemców. 

«Ja, pracnję~od wielu lat w tej branży i, 
na podstawie dłngoletnich doświac!czeIl, mogę 
z czystem sumieniem zapewnić, że fabryka 
projektowana da zyski ogromne, jeżeli kiero­
wnictwo handlowe i techniczne w rękach umie­
jętnych spoczywać będzie. Kto zna rozmiary 
zbytu maszyn i narzędzi rolniczych w Rosyi 
i na Syberyi, wątpić o tern nic może. W obe­
cnej chwili, dzięki urodzajom tak pomyślnym, 
jakich Ro y ja nic pamięta oddawna, daje się 
odczuwać w całym kraju ogólny brak maszyn. 
Zapasy, porobione przez tl1tejsze firmy pośre­
dniczące, są wyczerpane, a na sprowac!7-enie 
świeżych transportów z Ameryld i Anglii ZtL 
późno. W roku })rzyszłym zapotrzebowanie 
jeszczt.: się z\l'iększy, bo rolnicy będą zasobni 
w gotówl'ę. 

«Fabryka akcyjna pod firmą Gelferich i Ca­
de \I. Charkowie, zatrudn i ająca około 1,000 
lndzi, a wnabiająca elewatory do młockaró 
parowych, siewniki .. żniwiarki, wialnie, mło("­
karnie konne, maneże i t. d., wyprzedała jnż 
na 2 -:1 tygodnie naprzód całą produkcyję, 
wyłącznie za gotówkę. Największa ta w ca­
lem pal1stwie, a pozost~~ąca, niestety, \1' rę­
kach nicmieckich fabryka nie sprzedaje pra­
wie nic na kredyt. Zapotrzebowanie jest tak 
wielkie, że nawet włościanie kładą pieniądze 
na stół, nie żądając kredytu, byle tylko prę­
dzej otrzymać maszynę. 

«Fabryka charlcowska w ciągu całej swcj 
egz.lstoncyi nie miała tak szalonego obrotu . 
W roku ubiegłym, przy mniej niż średnim 
urodzaju, można nawet powiedzieć nieurodzajll, 
obrót dosięgnął wysokości 5,000,000 rb. ze 
sprzedaży własnych fabrykatów oraz amery­
kaJlsJcich i angielskich maszyn. W r. b. zaś 
liezba ta wzrośnie o 30% • Firma GeHerich 
i Cade posiada skład główny w Charkowie, 
a oddziały w Kremieńczugu, Półtawie, Bała- -
szowie, Rostowie i Armawirze, a gdyuy miała 
nie jedną, lecz d wie takie fabryki i jeszcze 
raz tyle maszyn na składzie, sprzedałaby 
wszystko 7, łatwością. To też, o ile mi wia­
domo, projektują tam rozszerzenie interesn, a 
po zdobyciu poważnego rynku «Siemireczyn­
ska O błast'» za Taszkientem, posuwanie się 
do Syberyi. 

wiejskim i stowarzyszeniom rolniczym za jJo­
łowę ceny. Konie robocze są przeważnie zi­
mnokrwiste rasy pincgauskiej lub ardellskiej. 
Ogierów prywatnych jest mało a wszyscy po­
siłkują się rządowymi końmi. I tutaj tylko li­
cencyjonowane konie używać można do ho­
dowli. 

Hodowla owiec wobec wysokiej ceny ziemi 
i brakll pastwisk nie opłaca się i chyli się 
ku upadkowi; tylko w wielkich magnackich 
dobrach trzymają niewielkie stada mięsnych 
owiec. 

Hodowla trzody jest niewystarczającą i za­
niedbaną; od niedawna dopiero Rada rolnicza 
zwróciła baczną uwagę na tę nową gałęź do­
chod u, pozakładała liczne chlewnie zarodowe 
rasy Yorkszyr i zacJlęca rolników do hodowli. 

Pozostał nam jeszcze do omówienia prze­
mysł rolny. 

Wielki wpływ na kulturę rolną w Czechach 
wywarł przemysł cnkrowniczy, który w ostat­
nich latach wzrósł niepomiernie. Prócz wiel­
kich akcyjnych fabryk, powstało sporo spółko­
wych rolniczych cukrowni, dostępnych nawet 
dla ma.łorolnych, gdyż udział wynosi zaledwie 
200 złr. Rząd stara się popierać owe rolnicze 
fabryki przez mniejsze opodatkowanie, lecz 
wobec spadku cen cnln'u i konwencyi Bruk­
selskiej, złote czasy dla cukrownictwa minęły 
bezpowrotnie. Cukrownia spółkowa w Bohuso­
wicach, przy kapitale zakładowym 500,000 złr . , 
przy cenie udziału 200 zł1'., dała jednak w ro­
ku zeszłym dywidendy 41/ 2%. A więc jeszcze 
nie tak źle . (dok. nast.) 
-~ 
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«Zdaje mi się wobec tego, że fabryka «Kraj», 
mająca powstać w Warszawie, ma w Cesar­
stwie i na Syberyi olbrzymi teren wywozowy. 
Konkl1l'encyja nie jest tu wcale groźną, choć­
by dlatego, że zapotrzebowcwie jest imaczn ie 
większe, niż zaofiarowanie, a wskutek tego i 
ważna w stosunkach handlowych lmestyja kre­
dytowa przedstawia się uardzo pomyśle. Targ 
II' branży maszyn i narzędzi rolniczych opie­
ra się prawie wyłącznie na gotówce. 
~~ 

«Warsz. Dniew» o służebnościach. 

«·Warsz. Dniew », z powodu zamierzonej refornl~' 
instytucyj włościańskich w Królestwie Polskim, 
pisze między inncmi, co następuje: « Rząd, troszcząc 
się o jak najlepsze zaspokojenie pOlrzeb ludno~ci 
i kierując siQ własnellli celami, również uważa :la 
rzecz pożądaną posiada0 dla ludno~ci wiejskiej 
blizkie i dostQpne mu organy władzy, w których 
rękach byłyby zogniskowane o jle możności wszy­
slkie interesy miejscowo. Takimi organami w gub. 
\\"ewnęlrznych są naczelnicy ziemscy, na Syberyi 
naczdnicy włościallscy , IV gubm'nijach Nadbaltyckich 
komisarze do praw włościallskich, a w północno 
i południowo-wschodnich-rówież naczelnicy ziem­
,cy, wzamian dawnych pośredników. » 

"PrzymusQwe uregulowanie służebnobci, tak po­
żądane przez Irielu, nie dft się usprawiedliwić po­
żylecznemi dla paJlstwa następst.wami. Mogą być 
pożądane pewne ~rodki, przyczyniające s ię do ure­
gulowania służebności, jak np. konieczność dla ca­
łej gminy zgody 2/ 3 jej członków, mających prawo 
głosu, na podział wszelkich rodzajów serw itutów, 
lecz nie przymusowy ich podział. Przymusowe usu­
nięcie służebności nieuchronnie uczyni wrogami 
wlctdzy rosyjskiej, albo obywateli ziemskich, albo 
Irłościan, a może być i jednych i drugich , wskutek 
ogromnej trudności pogodzenia wręcz sprzeczny~h 
interesów, komplikujących się w każdym poszcze­
gólnym przypadku i wskutek warunków miejscowych, 
w stosunkach ekonomicznych między obywatelami 
ziemskimi a włościanami. Takie następstwa nie 
są pożądane dla pallstwa. W dziewiątym dziesiątku 
lal w niektórych okolicach gub. Królestwa Polskiego 
dokonane było przymusowo usunięcie szachownic i 
przymusowy podział pastwisk, będących wspólną 
własnością włościan i obywateli ziemskich, i wtedy 
trzeba było w kilku przypadkach uciekać się do 
pomocy wojska, a w innych przypadkach, choć obe­
szło się bez udziału wojska, ale włościanie dotych­
czas nie mogą mówić spokojnie o tych rozdziałach 
i zamianach, uważając się za wielce pokrzywdzonych. 
Te niedobre wspomnienie włościan przechodzą z 
pokolenia w pokolenie i nie mogą być pożądane 
dla interesów władzy państwowej. Przy przymusowem 
regulowaniu serwitutów łatwo może s i ę powtórzyć 
to samo, tylko już w daleko większych rozmiarach. 
Wprawdzie stosunki senvillltowe są obecnie c i ężkie 
dla stron obu, lecz z dwojga złego należy wybierać 
mniejsze. » 

"F a b ryk a t y". 

W większych ogniskach handlowych, jak 
Łódź, Zgierz, Pabianice, Ozorków, Tomaszów 
i t. p., wytworzył się nowy typ «fabrykatów.» 

Wyrouy tkackie znajdujemy IV składach dwo­
jakie: firm znanych i uznanych, oraz firm ano­
nimowych. Skutkiem tego, mamy zbyt wiele 
lichych wyrobów tkackich w sprzedaży, bo pod 
firmą anonimową zawsze kryje się tandeta. 

Przeciw tego rodzaju spekulacyi «Tyg. Pol» 
widzi jeden tylko środek, na który zgodzić się 
można. Fabrykanci powinni uzyskać przepis 
obowiązujący, aby przy każdej sztuce towaru 
w sklepie była przymocowana większej niż do­
tąd wielkości kartka, z obowiązkowem wymie­
nieniem na niej: imienia i nazwiska fabrykanta, 
oraz jego adresu; z zaznaczeniem, czy towar 
wyrabiany jest na maszynie, czy na warszta­
cie ręcznym; czy" l)ochodzi z własnej fabryki 
wymienionego przemysło\vca i ile jest IV danym 
materyj ale wełny, bawełny, przędzy lnianej, jed­
wabiu i t. p., 

Jeżeli, w celu ochrony przed oszustwem 
i wyzyskiem, mamy próby na wyrobach srebr­
nych i złotych, byśmy nie dostawali, wzamian 
za metale szlachetne stopów bezwartościowych, 
to zupełna racy ja do żądania znaku podobnej 
próby dla materyjałów tkackich. Uczciwi fa­
brykanci znajdą w tem tylko podporę dla swe-
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go przemysłu, a ja,mości lękać się mogą jedy- nad potrzebą naprawy złego, nad konieczno­
nie oszuści i podrabiacze, tamujący dyskredy- ścią łącznej pracy w tym kierunku. Każd.y 
towaniem rozwój przemysłu naszego. z nas osobiście potrzebę tego czuje, czują ją 

Drugą poważną l\Westyją w tej branży jest korporacyj e, czują narody całe, odezl1wają rzą­
wyrób towarów z odpaclI,ów wełnianych i ba- dy. Znamy dobrze gorączkową pracę 'ostat­
wełnianych. Istnieją fabryki, które wyrabiają nich lat 20 na tom polu. Ręka IV rękQ-filan­
towary wyłącznie z odpadków, nabywanych za tropia, rząd i stowarzyszenia idą do wspólne­
uezcen. Towary te, zazwyczaj podrabiane na go celu, a tym jest osiągnięcie zdrowia ciała, 
wzór towarów najdroższyclt, sprzedawane są jako siedziby zdrowego ciucha. 
kupcom po uajecznie nizkich cenach, od których Jako filje Warszawskiego Tow. Ryg., Od­
przechodzą do publiczności po cenach b. wyso- działy prowincyjoniLlne posiadać będą też Ra­
kich wyrobów najlepszych, jako towary angiel- me co i ono formy, przepisy i t,eż same pra­
skie lub francuzkie. wa. W praktycznej jednak działalności zacho-

Fabrykantów tego rodzaj u wyrobów należało- dzić będzie niejaka różnica. 
by zobowiązać, aby zawieszali na sztukach to- Robiono zarzut Warszawskiemu Tow. Ryg., 
waru kartki ustanowionego koloru z napisem, że pracuje tylko teoretycznie, że realnych a 
wyraźnie głosząc;ym, ze towar wyrobiony jest widomych korzyści nie osiąga. Zarzut taki padł 
z odpadków wełny lub bawełny. nawet ze swer ',"ysokich i stał się przyczyną 

Tylko w ten sposób- lwnklucluje «GÓn. trzechletniego oczekiwania naszego. Zarzut 
Łódz.» możemy podnieść upadając;y nasz prze- ten IV części tylko jest słusznym : przede­
mysł tkacki i ocllronić ogół od wyzysku speku- wszystkiem potrzeba uyło stworzyć podwalinę 
lantów. realnej pracy, przygotować grunt do niej, za-
~ poznać się z naturą jego i warunkami wśród 

Jeszcze o Syjonizmie. 
«Świet» \y Nr. 240 poświęcił dość obszemy 

artykuł syjonizmowi i jego istotnym celom. Początek 
lego artykuł u podajemy w dosłownym przekładzie. 

«Trzeba wielkiej nahmości, aby uwierzyć w szcze­
roŚĆ dążenia żydów do odbudowan ia państwa żydo w­
skiego w Palestynie. Plan ten jest niewykonalnym 
choćb~' dlatego, że dla jego urzeczywi tnienia należy 
odebrać Palestynę Turcyi, a gdyby to było możli­
wem na drodze pokojowej, to rzecz naturalna, da­
wno byłoby już uskutecznione przez jakiekolwiek 
z państw chrześcijańsk i ch . Plan ten zresztą jest ma­
terjalnie nawet niedogoclnym dla żydów. Na porzu­
cenie centrów finansowych Europy i Ameryki, żydzi 
się nigdy nie zgodzą. Przecie to znaczyłoby poże­

gnać się z tą straszną siłą kapitału, którą całkowicie 
posiadają żydzi. Coby robili żydzi w biednej Pale­
stynie, w biednej Jerozolimie, gdy tymczasem w 
rękach ich pozostaje świat cały!? Mądrzejsi ludzie z 
liczby syjonistów nie starają się nawet nikogo w 
błąd wprowadzać mglistą baJką o Palestynie. Wprost 
i otwarcie przyzlll\ią, że najbliższy cel syjonizmu 
zasadza się na zjednoczeniu żydów, rozwinięciu 
wśród nich idei nacyjonalistycznej, jednem słowem, 
na utworzeniu potajemnego państwa żydowskiego, 
w każdem z państw, obciążonych przez zamieszkałych 
w nich żydów. Z tego punktu widzenia, zjazd miilski 
dopomoże do zrozumienia rzeczy IV należylem jej 
świetle. Należy sądzi l, że sama możność zwołania 
tego zjazdu tłomaczy się tylko nieświadomością 
istotnych celów syjonizmu, gdyż IV przeciwnym razie 
nie pozwolonoby na publiczne rozbieranie kwestyi 
o spotęgowaniu si!.y kahału.l> 

~ 

Z Częstochowy. 
(Kor. <Tygodnia». 

Przed 2-u tygodniami, w sprawozdaniu z po­
siedzenia Towarzystwa lekarskiego Częstochow­
skiego, zamieściliśmy wiadomość o zatwier­
dzeniu dla Częstochowy Oddziału Warszaw­
skiego Towarzystwa Rygienicznego. Dzisiaj 
podajemy w skróceniu treść przemówienia 
Dr. Wł. Sękowskiego w tej kwestyi na tem­
że posiedzeniu. 

Ponieważ Ustawa Warszawskiego TOWarzy­
stwa Rygienicznego pozwala mu na zakłada­
me w granicach Królestwa Polskiego Oddzia­
łów, przeto w r. 1899 grono ludzi dobrej wo­
li wystosowało podanie do War. Tow. Ryg., 
prosząc o utworzenie rzeczonego oddziału w 
Częstochowie, a że jednocześuie myśl taką 
samą powzięły Łódź i Lublin, przeto Rada 
Towarzystwa zaprosiła projektodawców do 
Warszawy na naradę, a opracowawszy wspól­
nie projekt i instrukcyje, przedstawiła takową 
Władzy z prośbą o zatwierdzenie i udzielenie 
pozwolenia na założenie w tych miastach Od­
działów. Dopiero jednak w zeszłym miesiącu 
p. Jenerał - Gubernator zatwierdził wszystkie 
trzy filij e. 

Stajemy więc wobec urzeczywistnionego pro­
jektu, mającego wielką dla prowincyi dOl1io­
słoM, bo-·naprawę warunków zdrowotnych!.. 
Uważamy za zuyteczne rozwodzić się szeroko 

nad użytecznością Stowarzyszeń hygienicznych, 

których uprawiać go trzeba--należało rozbu­
dzić w spOłeCZ611stlVie zaufanie w siły i za­
miary Towarzystwa. Wszystko to zabrało cza­
su wiele, ale też i cel osiągniętym został. 

Dziś śmiało możemy już twierdzić, że Towa­
rzystwo po 4-ch latach pracy poszczycić się 
może rezultatami. Osiemset członków, 800 lu­
dzi dobrej woli, wśród których znajdujemy 
poważną liczbę niezmordowanych pracowników, 
rozwija swoją działalność we wszystkich kie­
runkach i na wszystkich polach Rygieny. 

IV pracy tej rozdzielono się na wydziały, 
a mianowicie: 1) Biologiczny 2) Rygieny wy­
chowawczej 3) Ryg. ludowej .1) Wydział szpi­
tali i przytułków 5) Rygieny miast i mieszkań 
6) Wydz. przeciwgruźliczy 7) Wydz. zdrojowisk 
i miejscowości klimatycznych. Projektowane 
są .jeszcze nowe wydziały, jak np. odżywiania 
się ludności. Z tej pracy wyłonił się cały sze­
reg realnych korzyści, jak powszechne i bez­
płatne szczepienie ospy, odczyty z dziedziny 
Rygieny, takież groszowe wydawnictwa, urzą­
dzenie pomocy akuszeryjnej po wsiach, zakła­
danie ochron miejskich, ogrodów zabaw dzie­
cięcych IV Warszawie, Instytutu hygieny dzie­
cęcej, Sanatoryjum dla suchotników itp. Obe­
cnie zaprojektowano zjazd delegatów prowin­
cyjonalnych do Warszawy dJa rozpatrzenia 
hygienicznych potrzeb prowincyi. 

Taki jednak szeroki zakres działania może 
sobie oznaczyć tylko Towarzystwo posiadające 
wielkie zasolJy materyjalne i umysłowe. Dzia­
łalność zaś oddziałów prowincyjonalnych, po­
mimo że rozciągać się może, wedle zatwier­
dzonej instrukcyi, na całą odnośną guberniję, 
będzie jednak przeważnie lokalną i praktyczną. 

W tym zakresie oc.zekują rozpatrzenia pierw­
szorzędnej wagi projekty, zmierzające do na­
prawy stanu zdrowotnego. Więc: bezpłatne 
szczepienie ospy, tanie kąpiele ludowe, hygie­
niczne a tanie mieszkania dla robotników i 
wogóle ludzi biednych, dostarczanie zdrowej 
wody mieszkańcom itp. 

Zatwierdzona instrL1kcyja mówi, że celem 
Oddziału jest rozbiór spraw i szerzenie po­
śród mieszkańców wiadomości z Rygieny, w 
celu zmniejszenia wśród ludności usposobienia 
do chorób i śmiertelności. 

Działalność Oddziału Częstochowskiego roz­
ciąga się na 3 powiaty: Nowo-Radomski, Czę­
stochowski i Będziński. Roczna składka człon­
ka rzeczywistego wynosi rb. la- zwyczajnego 
rb. 3. Tyle obywatelskiej i pożytecznej pracy 
ma przed sobą i może dokonać każdy Oddział, 
że nie wątpimy O chętnym i licznym udziale 
inteligencyi w tem działaniu. 

w kwestyi bezdomnych-obłąkanych. 
Odbieramy co następuje: Szanowna Redakcyjo! 

Do was i do wszystkich ludzi dourej woli uda­
ję się z prośbą o zwrócenie uwagi na te słów 
parę· 



Przechodząc o ll-ej w nocy z piątku na so­
botę przez rynek podczas deszczu, spostrzegłem 
obłąkanego, który leżał w błocie zziębnięty, 
przemoczony. Zouac:lywszy mnie, pokornie jak 
l)ies bezdomny zaczął się oddalać, lecz po paru 
krokach znowuż legł w blucie. WZl'uszyło mnie 
to do głębi. Nie pierwszy to raz zastanawia­
łem się nad losem podolmych (bo Piotrków 
ma ich dwóch), lecz nigdy nędza ich tak ja­
skrawo nie dala mi się odczuć. Obydwaj o1>lą­
kani pozostawieni są na łasce Bożej a obydwa 
mają w mieście rodzicó,,' lub krewnych. Czy­
by policy ja nie mogła zwrócić uwagi wyż 
" 'zm ianli:owanvm rodzinom, że nocować w blo­
cie na deszczu i zimnie mt,ret pi es nie 
może; to też, jak się nazajutrz dowiedziałem, 
nędzarz, o którym piszę, nocował... 1(' ustępie na 
rynl\ll. 

Przychodzi mi na myśl , że bez wielkich za­
chodów dałoby się ulżyć nęd:ly tych ' nieszczę­
snych, a to w ten sposób, 1)y wynająć choćby 
komórkę ,rzgl ędnie ciepłą i suchą i zobowią­
zać jakiego dozorcę , żeuy pamiętał ich na noc 
do tej «sypialni» sprowadzić. Fundusz na to 
znalazłby się stanowczo, jeżeli weźmiemy pod 
uwagę niew i elkość sumy potrzeunej . 

«Taki} który ma gdzie 
11Ocować» . 

(Przyp. Hedctl,c!p). Uczucia, których doznał 
autor powyższego, podziela każdy, kto miał 
sposobność zetknąć się z jednym z tych bez­
domnych nędzarzy obłąkanych. 

Niestety niejeden tylko Piotrków ma swoich 
waryjatów tułaczy. Dość l)r:leglądać pisma 
prowincyjonalne w ciągu paru tygodni, l>y 
się przekonać, że każde miasto gu bernijal­
ne, powiatowe, niemal każda gm ina ma po 
kilku takich nieszczęśliwych. Zaradzenie złemu 
nie leży w siłach jednostki, a nawet pojedyI'l­
c:lych instytucyj. Rada podana powyżej nic jest 
wykonalna. O komórkę byłoby istoLnie nie tl'Ud­
no. Znalazłaby się OIJa i w gmachu Towarz_ 
Dob!'.; jest tam przecież przytułek dla starców; 
cóż ztąd, gdy Tow. Dobr. nie posiada orga­
nów wykonawczych, strażników, którzy by wy­
ławiali błądzących po mieście obłąkanych i si­
łą ich do przytnłku przyprowadzali; nie posia­
da dalej specyjalnych dozorców, którzyby się 
chorymi zaopiekowali; nie posiada słowem «przy­
tułku dla obłąkanych», na który, i to dopiero 
w ostatnich c:lasach, zdobyła się jedna Łódź 
z miast prowincyjonalnych! .. Taki Ludwik, epi­
leptyk, taka «Maryśka», lub «Bulka» nie 
dadzą się tak łatwo sprowadzić i zam­
knąć ; zamkniemy ich zresztą w przytułku-po­
rozbijają starców i kaleki tam uędące; weź­
miemy ich do szpitala (szpitale właściwie nie 
mają prawa })rzyjmować nieulrczalnych), nio­
pol\Oić będą chorych; odziejesz ich, poszarpią 
na sobie ubranie lub je ponmcą; dasz im jał­
mużnę, kupią za nią wódki, w której swoją 
niedolę bęuą chcieli utopić. 

RO:lpaczliwe położenie! położenie bez wyjśc i a! 
.r edynym ratunkiem jest oddawanie takich bie­

daków do Tworek. Tymczasem gul>. piotrkow­
skama tam tylko 3;) miejsc bezpłatnych i wszyst­
kie zapełnione; innych przyjmie zakład tylko 
za opłatą, która obciążać winna gm iuy i mia­
sta, z których pochodzą obłąkani. Właściwie 
więc do zarządów gmin i miast winniśmy się 
zwracać w takich razach. 

Wogóle zal\Jadanie przytułków dla o1>łąkanych 
jest palącą potrzebą społeczną, która jak wie­
my weszła teraz na porządek dzienny obrad 
i da Bóg znajdzie w niedalekiej przyszłości 
rozwiązanie. Tymczasem - możemy tylko po­
pierać usiłowania jednostek, nie szczędząc ofiar 
na tych naj nieszczęśliwszych z 110śród nieszczę­
śliwych, lub też postępować tak, jak to uczy­
niła u nas pani P. , dawszy obłąkanemu M. 
nocleg w suterenie swego domu; albo też lo­
katorka tegoż domu pani 1\1.. która biedaka 
ostrzygła, wyczesała, dała m u bieliznę i co­
dziell nad ochędóstwem jego czuwa. 
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- P. lllaryjau Wawrzeniecki, w dalszym 
ciągu swych «Poszukiwall archeolocricznych IV 

Królestwie Polskiem », wydanym w 1'. b. na­
]dadem Akademii Umiejętności w Krakowie, 
opisuje między innemi: pole za Kierkutem we 
wsi Konopnicy, maJą wydmę w Zubkach Wiel­
kich, takąż wydmę we wsi Łochówek, wydmę 
w Komorowie, i trzy kudtany na polach wsi 
Sadykierza. Wszystkie te miejscowości leżą 
w powiecie rawskim naszej gubernii. 

Odsyłając miłośników zamierzchłej przeszło­
ści do «Poszukiwall» p. Wawrzeniedciego, wy­
danych hardzo starannie i ozdobionych liczno­
mi rysunkami, zamieszczamy poniżej list pana 
IY., przysłany do !las z prośbą o jego wydru­
ko,ranie, z podziękowaniem dla wszystkich 
osób, które mu w czemkolwiek w jego za­
jęciach arcLeologicznych okazały się pomocne: 

Szanowny Panie Redaktorzc! 
Za dow6d, że przy dob?'ej woli i uczynności ludzkiej 

coś przecie zrobić można, niech służ!} moj e 'I' pow. 
rawskilll prowadzone 1 95- HI02 po~zukiwania. Opra­
cowałclll: l) Huin J' Zamku "Jliasta Haw y w Królestw ie 
Polskie m na podstawie rysunku i opisu na miejscu do­
konanych \1' r. 1895 przez J\larJ'jana \\' awrzynit'ckirfio 
art. malar7.a opracował Dr. FeIik~ Kop era - z 5 cyn­
kotypami - w Krakowic Xaklaclelll .ikadelllii UlIlieję­
tności 1898 r. 2) Wiadomość o <shalensteinic . przy 
l50ście le po-Aufiustyjallskiem w Hawie (kamiplJ 7. misy) 
Swiatowiu-\\" arszawa. 3) Wiadomość o <szwedzkim cIo­
le . na polach l:itarostwa pod Rawą (Wi~ła. Listopad 
1899 r .) 4) Plany i pomiary ciosowe!i;O l'omaliskicgo 
kościoła (XII w.) IV Inowłodzu nad Pilic!} (rok 1897). 
Wiadomość o śladach zalllku tamże. 5) WYllliany i 
opis figury przydrożnej z 1635 r. we wsi Krzemicnicy 
pod ltawf!. 6) Plany i pomiary koscioła IV Sierzchach 
pod Haw!}. 7) Wiadolllość o obrazach kościoła w .Je­
ruzalu. 8) \\~iadomość o zabytkach drc\1'nianefio koś · 
cioła w Boguszycach Jezuickich pod Rawą. 9) Wia­
domość o ważniejszych sta rych drukach biblioteki po· 
august~ja!lskiej w Rawie. 10) Plany i pomiary )(Qllwi­
ktu i kościoła po .Jezuitach IV Rawie. 11) PlanY i 
pomiary kościoła po-augustyjallskiego w Rawie. 12) ~la­
dy cmentarzyska żarowego we wsi Pukinillie por] Ha­
wą (~. Y. Dż. 1. Materyjałów autropol- archcologiczny. 
13) Blady zabytków przcdhistoryczn)'ch IV okolicy Ha­
wy: IV Thlałgorzatowie, Księżej - Woli, BJ'szewicach, Ko­
morowie na wydmie w Bogusławkach. 14) Dwie sy­
pane fióry (firodziska) pod H.aw~. 16) Pole za . l,ier­
kutelll> we wsi Konopllicy pod Hall'!}. 17) ~rała wy­
dma w Zubkach dużych poci Haw~. 18) Mała wJ'dma 
we wsi Loch6wck pow. rawski. 19) Góra sypana 
<szwedzki okop . między wsiami Hzędkowem a Hzecz­
kowem nacI 1'. Łupią (gub. Warszawska). 20) Trzy 
<kurhan)') pod SadykicrzclII. 21) \Yydma II' J\oll1oro­
wie (uzupelnienie 1901 1'.)- Wszystko to zostało już 
ogłoszone druki em. Zdaje się, iż jak minimalne osobiste 
środki, jakiemi IV ci~gu bacIarl rozporz~dzałelll. rezultat 
dosyć pokaźny. Przypisuję go też w dużej części uC7.yn­
ności lllie~zkallC6w m. Hawy; w pi erwszej zaś li !lii ex 
nauczycielkom i ex właścicielkom pensyi żerlskicj w 
Hawic i:lzanowllym Pani Balomei z Kontkiewiczów 
Hogalskiej wdowie i J'allllic Maryi Kontkicwicz. którc 
zc staropol~ką gościnnością udzielały mi dachu i stoJu 
IV czasie poszukiwalI. Następnic !::izanowuy Hejent ,Jó­
zef Grotowsl,i nietylko iż sam przyjmował uclział IV 

niektórJ'ch wycieczkach lecz i dostarczał cen nych infor­
macl'i o wydmach piaszczystych i zabytkach II" okolicy. 

Szanowny Ks. Dziekan Grabowski dopuścił lilię c hę­
tnie do resztek biblijoteki po-august~jańskicj i pozwo· 
lił robić notaty. kalki i t. p. 

Po za tem mogę powiedzieć, iż wszJ'scy do kogo tyl­
ko się zwracalclll, okazywali mi Ch ętll ~ JlOJlloc. - Czy 
to Jrkarze mirj scowi, czy urzędnicy Magistratu. Mu­
szę też zaznaczJ'ć, iż i:lzanolnly p. i:lzrajcl' właścici el 
browaru przez chętnc wrllajmowanie mi koni niemało 
ułatwił poszukiwania IV okolicy. 

Niech mi wolno będzi e, przy pOlllocy Twojefio Pi~lIIa 
SzanowllY Panie Hedaktorzc, wszystkim tym osobom 
wyrazić serdeczne podzięko\\'an ie. 

Z powillnym szacunki em 
11ra1'yjan 1 Vawl'zeniecki 

art. malarz 
wspólpracownik IWlUisyi do Historyi ::lztuki przy .\.ka­

cl eJl lii rmiejętności w Krakowie. 
"' al'szawa li !X, J!)Q:! 1'. 

- I{rótkie były uciechy naszego syn­
dykatu węglowego, a i koniec żałośny-woła 
goniec llandlowy.- Krótkie, bo «regulowanie 
produkcyi » 1.. . «korektura ceny» trwały zaled­
dwie rok jeden; a koniec smutny, l>o trzeba 
było nietylko obniżyć ceny, ale i za nizkie ce­
ny sprzedawać nagromadzone zapasy. Słowem 
syndykat «requiescat in pace», i to w samą 
porę, bo zbliża się zima! 

Syndykat jednak mógłby nadal istnieć, i 
poczciwe dawać dywidendy, gdyby mu nadano 
właściwy kierunek. Zamiast ograniczać produk­
eyję i sztucznie podwyższać cenę węgla, za-

miast wysokiemi cenami zIlluszać przemysłow­
ców do ograniczenia swej produkcyj i tym 
sposobem powodować zmniejszenie komsul11-
cyi węgla; należało raczej przedsięwziąć środki 
zmierzające do rozwoju produkcyi węgla i do 
zniżenia jego ceny. Dla dopięcia tych celów 
trzeba było: 1) Pogłębić «znakomicie» nasze 
kopalnie, 2) Wprowadzić nowe motory elektry­
czne, 3) Zastosować nowe maszyny hydraulicz­
ne, 4) Urządzić nowoczesną wentylacyję kopali) , 
5) Podnieść płacę górników i przedsięwziąć 
środki zmierzające do zabezpieczenia życia i 
zdrowia górników. Wówczas nie potrzel>owaJi­
byśmy narzekać na brak robotników i górni­
ków; albowiem nasza poczciwa dziatwa górni­
cza napewno porzuciłaby kopaln ie naurOllskie 
i, powróciła na łono macierzy, którą porzuciła 
jedynie ze smutnej konieczności-dla chleba. 

Starajmy się podwy:i;szać dywidendy za pomo­
cą rozwoj u kopall'l, za pomocą zastosowania 
nowych środków technicznych , a porzućmy 
raz na zawsze sztuczl1e podwyższanie ceny i 
obniżanie płacy górnikó,,' . A phlcajest obniżaną, 
jeżeli nic postępuje j eLlnocześnie z postępem 
drożyzny środk(m' życiowych. 

- D~ień Zaduszny w 1'. b. wypada d. ~ 
li stopada, a to z powotlu iż IV d. 2 przypada 
niedziela. Wsl\utek tego obchód żałobny i pro­
cesyja na cmentarz odbędą się w niediielę po 
południu, po nkollczonem 2wykłem nabożOl'l­
stwie. IY niedzielę też dopiero wieczorem za­
płoną , wiatła na mogiłach. 

- Towarzystwo akcyjne manufaktul'r 
piotrkowskiej, operujące pod tą firmą, zosta­
ło zreorganizowane i dokonywa obecnie na 
nowo wypłaty wbowiązai), dzięki interwencyi 
prywatnego Banku Handlowego w Petersbur­
gu, głównego akcyjonaryjusza. 

- . Zimowy rozkład pociągów, obowiązu­
jący od dnia 28 b. m. podajemy już w tym 
numerze. Różnice są prawie żadne; jeden tylko 
pociąg o 3 minuty wcześniej odchodzi. 

- W sobotę następną, d. 1 listopada od­
będzie się familijny wieczorek tańcujący w sali 
Tow. Dobroczynności. kromne te, bezpreten­
syjonalne wieczorki mają już swoją tradycyję 
i jest nadzieja, że i w tym roku cieszyć się 
będą względami młodzieży naszej. 

- Raut w lokalu Tow. Cyklistów oddędzie 
się w pierwszą niedzielę adwentu tj. dnia 29 
lb;topada. Bliższe szczegÓły podam}' później; 
tymczasem zawiadamiamy, że na scenie sali 
cyklistów amatorzy odegrają we , ołą sztuczkę 
«Bzik moj ej żony». 

- «lUuzeulll anatomiczne» przeznaczone dla 
dorosłych, pragnących się w niem czegoś nau­
czyć, jest licznie u nas odwiedzane przez dzieci, 
wpuszczane tam przez chciwego zarobku właś­
ciciela. l\Iamy na to 4 świadków, mogących 
prawdę słów naszych poprzeć. 

- Najstarsza firma piotrkowska. «W. Za­
leski », od 1'. l 8G2 egzystująca w naszem mies­
cie, została odznaczona na obecnej wystawie 
kucharsko - spożywczej w Warszawie wielkim 
medalem srebrnym za doskonały dobór ,rin. 

- Prezes sądu okręgowego piotrkowskiego 
pGdaje uo wiadomośc i , że przy sądzie pokoju 
m. Będzina ustanowiono posadę rejenta we wsi 
Zawierciu w pow. lJędziil skim. Kandydaci na 
tę posadę mogą podawać prośby do dnia 29 
listopada; tegoż dnia otlbędzie się prawem 
przepisany egzamin. 

- Bezpośrednie połączenie z l{rakowem 
od 1 października mają tylko pociągi wycho­
dzące z Piotrkowa: o godzinie 9 m. 29 rano, 
o godzinie 12 m. 35 w południe i o ł m. 2-1. 
'" nocy. Podróżni, jadący pociągiem o godz. 5 
m. .J. po południu , muszą czekać w Trzebini 
od g. 10 m. 47 wieczorem do g. (j m. 38 rano. 

- Straż ogniowa w Tuszynie. IV przesz­
łym tygodniu p. Gubernator piotrkowski za­
twierdził ustawę straży ogniowej w Tuszynie. 
Na początkowe potrzeby straży ogólne zebra­
nie miejscowych ouywateli ofiarowało z fundu­
szów gminy 300 rub., a prócz tego na dalsze 
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potrzeby - 1247 rub. 70 kop. z czystego do­
chodu od operacyj oszczędnościowo-pożyczkowej 
Kasy gminnej. 

- Z Noworadoillska. Dowiadujemy się, że 
minisieryjum spra,," wemlętrznych powiększyło 
pens}je straży leśnej mi('jskich tutejszych la­
sów, a mianowicie: leśniczemu z 270 do 500 
rub.; .oujazdowemu strażnikowi-o z 105 do 150; 
trzem trzelcom- z 45 do 100; dwom-- z 30 
do 100; również--zezwolilo na utworzenie trzech 
nowych posad pomocników strzelcó\r z pensy ją 
po ] 50 ruu. i na mieszkanie po 30 rub. rocz­
nie, licząc od dnia 1 lipca (st. st.) bieżącego 
roku. 

- Z ~owora(lolllska donoszą nam, że by­
ły wychowaniec uniwersytetu warszawskiego, 
prowizor farmacyi p. Jan KepolDucen Ilulli­
bieL który przez dłuższy czas odbywa! stlldyja 
za granicą w wyższej szkole farmaceutycznej 
w Paryżu, nabył", tych dniach w f\o\rora­
domsku aptekę i skład apteczny p. N o\'mka 
(dawniej p. Soczołowskiego). Tak apteJ,ę jak i 
skład ouejmujc w posiadanie z dniem 1 gru­
dnia r. b. 

-- Z będzińsJdego donoszą nam, że miesz­
kailcy ,rsi Łosiell, należącej do parafii ~ław­
Mw, z powod L1 zbytniego oddalenia od s\rego 
kościoła parafijalnego, wystąpili do wladzy z 
prośbą o pl'zeznaczen ie do miejscowej kaplicy 
wikaryjusza, na którego utrzymanie obowiązu­
ją się sami pono ić ]\Oszta. 

- Handel gęśJlli - jak piszą z Sosnowca 
do «Kur. Codz.» doszedl obecnie do dużych 
rozmiarów. W stadach od 3000 do 4000 
przychodzą gęsi do So 1l0\rCa, zkąd dalej wy­
wożone zostają koleją. Największy ruch jest 
'" Mysłowicach i Katowicach, zli:ąd codziennie 
odchodzi od 10- 15 wagonów gQsi do Berlina, 
Drezna, Hamburga itd. W każdym wagonie 
mieści ię 1000 1200 gęsi. 

-- W ZawieI·ciu fa.bryka tamtejsza wyrobów 
ba"'clnianych, pp. \Yejcen i Czaje\\icz, z po­
wodu braku obstalunków, przestała w tych 
dniach funkcyjonO\rać. 

- W Będzinie fabryka gwoździ i łańcu­
cM,,- Laskiera i Gutmana od 1 października 
zlllnipjszyla podobno ilość robotników z powo­
du stagnacyi. 

-- Książę Awałow, policmajster lll. Piotr­
kowa, zostal mianowany naczelnikiem powiatu 
częstochowskiego . 

- Budżet Zg·ierza. l\Iiuisteryjum spraw 
wewnętrzych zatwierdziło budżet miasta Zgie­
rza na rok bieżący, który wykazał w docho­
dach sumę 55,H3 rub., a \V wydatkach 43,115 
rb., czyli żc zwyżka wynosi 12,29 rb. Na 
n~stępny rok miasto wypracowało budżet wy­
kazujący 29,599 rub. 51 kop. wydatków. 

-- O towarzystwo kredytowe w Zgierzu. 
l\JieszkaI'lcy m. Zgierza, rozpoczęli starania o 
założenie towarzystwa kredytowego miejskiego. 
Według informacyj z Petersburga, powodzenie 
tych za biegów jest bardzo wątpliwe. 

- Dr. Sel'kowski z Łodzi otrzymał na 
wystawie spóżywczej 1r Warszawie dwie naj­
wyższe nagrody: dyplom uznania za wzorowe 
prowadzenie stacyi ltygienicznej i swą działalnoM 
naukową, oraz wielki złoty medal za domo,ye 
praktyczne sposoby badania produktów spo­
żywczych. 

- Zarząd Towarzystwa Krcdytowego miej­
skicgo w Łodzi wystawig, na sprzedaż 16 nie­
ruchomości za zaległe raty. 

-- Dyrektor szkoły przemYRlowo-rękodziel­
niczej 'v Łodzi podaje do wiadomości, że przy tejże 
szkole zawako\rało stypendyju11l imienia b. gu­
bernatora piotrkowskiego, jenerała artyleryi, 
r. G. Kachanowa. w ilości 72 rub. 40 kop. 
Stypendystami mogą być dzieci urzędników 
lll. Łodzi wyznania chrzcścijailflkiego, a takżc 
dzieci biednych o!Jy\Yateli m. Łodzi wszystkich 
wyznań. 

- Kanał przy ul. W. chodniej . .Ministc­
ryjum spraw wewnętrznych zatwierdziło pro­
jekt urządzenia po ulicy Wschodniej w Łodzi 
kanału deszczowego, którego koszt wyniesie 
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26,280 ruo. Kanal ten będzie miał na celu 
odprowadzanie do rzeczki Łódki nadmiaru desz­
czowej wody, która dotychczas, w czasie ule­
wy deszczowej, nie mając należytego ujścia, 
zalewała nie tylko niektóre ulice, tworząc z nich 
istne jeziora, ale na,-ret przedostawała się do 
mieszkań, czyniąc znaczne szkody miejscowym 
obywatelom. 

- Zabl'ukowauie Trębackiej. Ministeryjum 
spra,,- wewnętrznych zez"'oliło na zabrukowa­
nie IV Lodzi ulicy Trębackiej, prowadzącej do 
nowego cmentarza. Koszt zabrukowania wy­
niesie 28,6 4 rub. 

- Łódź urządza wystawę hygieniczno-spo­
ży",czą, która mieć będzie charakter podwójny: 
naukowy i praktyczny. Dział naukowy będzie 
mial na celu zapoznanie szerszych kół publicz­
no -ci z hygieną żywienia, więc z doborem pro­
duktów i racyjonalnem przyrządzaniem potraw, 
z urządzeniem wzorowej kuchni hygieniczncj, 
z dyjetetyką przy mrzględnieniu głównie ży­
wienia chorych i odży,,-iania dzieci, wreszcie 
ze znaczeniem różnych preparatów chemicznych. 
Dział praktyczny ma na widoku zapoznanie 
ogólu z wytwórczością krajową na polu kuli­
namem i spożywczem, w celu pobudzenia przez 
spółzawodnictwo wystawców do doskonalenia 
swych wyrobów "" kierunku zdrowotno::lci po­
karmów. 

- GratyfikacJja. Z powodu upływu lat 30 
od założenia Banku ha11lllowego w Łodzi, za­
rząd !Janku dla swych urzędników, tak insty­
tucyi cen tralnej jak oddziałów, wyznaczył 
gratyfikacyję w wysokości 10 do 15° '0 pensyi 
rocznej. 

-- Burmistrz m. Brzezin, podpułkownik 
Gussako\Tski, został na własne żądanie zwol­
niony od swych obowiązków; na miejsce jego 
llliano\rany p. Fullon. 

.. - Zualezione na «Petersburskiej» ulicy IV d. 
;) b. lll. rub. 3, przesłal pan J. K. Redakcyi 
«Tygodnia» na węgiel dla biednych. 

~!Etr€5S$3~-

Z pod Bełchatowa. 

Smętno ponuro ,,- naszym zakątku. Jesień, ta 
owa sławna polska jesień, nie u~miechnie się od­
błyskiem słotlca, nie zwabi oka zielonością runi, a 
miewykollczone jeszcze roboty w polach, potęgują 
nasze troski i zachmurzają już i tak zaśpiony widno­
krąg. - A jeszcze nieubłagana śmiert, wyrywając 
z naszego grona tych lepszych, tych, którzy prace 
około swojego mienia umieli pogodzić z pracą pro 
publico bono, dziwnie nastraja umysły. 

W cwraj właśnie wyprowadziliśmy wśród licznego 
zgromadzenia sąsiadolV i włościan, i złożyli do gro­
bó\" familijnych \Y Drużbicach z\\"łoki ś. p. Teodo­
ra Jelnickiego, dziedzica majątku Bukowie. Pra­
wość charakteru, chęć służenia krajowi, usilne sta­
rania o postęp IV gospodarstwie i przekazania go w 
kwiLl1ącym stanie dorastającym synom - oto, jaki 
był cel wyłączny jego życia. - Przez szereg lat 
delegat To\\". Kred. Ziem. Okręgu Kaliskiego; na­
stępni e, z chwilą utworzenia Dyrekcyi szczegółowej 
o Piotrkolrie_ Radca tejże, jako człowiek wiedzy i 
czynu, bl:ał częsty udział II" ważniejszych obradach 
Dyrekcyi głównej. Przewidujący go 'podarz i rolnik, 
jeden' z pierw~zych w kraju uregulował służebnośc i 
i pozamykał II" majątku karczmy. Dążąc stale do 
po · tępu, już lat temu kilkadziesiąt zaprowadził pło­
dozmiany i racyjalną hodowlę bydła, odznaczonego 
na wystawie przemysłowo-rolniczej w 'Warszawie w 
roku l 85. A gdy lak IV pełnej sile wieku i za­
pału dla podjętego dzieła nie ug i ął s i ę pod częste­
mi cioRami, kióremi go Opatrzność do~wiadczała; 
gd)' bolesna strata kilkorga dzieci nie złamała jego 
żelaznej woli: gro~na choroba, przykuwając go na 
długie lata do łoża boleści, sparaliżowała jego za­
mysły, kazała opuścić publiczną służbę, aby utrzy­
mać cho{', te mienie, które pozbawione czujnej opie­
ki właściciela, zda\ralo się już, już wysuwać Mu 
z pod nóg dotkniętych niemocą. - Tutaj przejęty 
t,ylko myślą ratowania swej ojcowizny, po · tanowił 
nadać praktyczny lderunek wychowania dwóch młod­
szych synów, a poświęcił już naukową karyjerę naj­
starszego i powołał go do zmudnej a mozolnej pra­
cy rojnika. Kierując bacznie jego krokami, sprawił, 
że w ciągu lal kilku z nieudolnego II' tym nowym 
fachu młodziana wyrobił wytrawnego pracownika, 
który mu przekazaną puściznę utrzymać potrafi. 
Wśród niemal powszechnego zwątpienia, wśród tej 
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tak częstej dezercyi z ojczystego zagon a, u trzyma­
nie, w tak nieprz)~aznl'ch okolicznościach, sporego 
szmata ziemi, nie małą też było zasługą! 

ObJ', Szanowny cieniu, ta ziemia, którąś tak ulw­
chał, lekka Ci była! Tobie zaś, pozostała po Nim 
Rudzina Zacna, niech ta myśl , że On żyć jednak 
będzie swemi czynami, posłuży za ukojenie! 

Z. del O. S. 
~~ 

Z DAL~ZY~H ~TRONo 
- Na kasę im. Mianowskiego. l'oJinisteryjllm 

spra\r wewnętrznych pozwoliło na przyjęcie 
przez komitet kasy pomocy naukowej imienia 
l\lianowskiego, ofiarowanych przez mieszkaJ\ca 
Warszawy, 'Wincentego Stępowskiego, na \,"ła­
sność kasy 50 akcyj Banku Handlowego w 
\Yarszawie, na sumę rzeczywistej wartOi-\ci ich 
rubli 12,500, na warunkach przez ofiarodawcQ 
wskazanych. 

-- Z Tow. Kr. Z-go. Dnia 5 listopad" od­
będzie się w gmachu Tow. Kred. Z-go w 
Warsza\rie przy ul. Erywailskicj, ogólne ze­
branie wszystkich władz tegoż Towarzystlra, 
zwołane dla rozpatrzenia nowych projektów: 
taksy dóbr, instrukcyi dla delegatów takso­
wycIl, instrukcyi dla gospodarstw leśnych, in­
strukcyi co do nadzoru nad lasami w dobrach 
obciążonych pożyczką Towarzystwa, instrukcyi 
dla techników leśnych przy szaco,,'aniu lasów. 

- Obłąkanych w naszym kraju jest 20000 
a szpitali dla nich jest tylko dwa: \y T\ror­
kach, na 725 chorych i war. zawski S-go Ja­
na Bożego, przeznaczony obecnie (lla mic­
szkallców Warszawy na 250 miejsc. 

Na 725 miejsc w Tworkach przeznaczano 
dla pensyjonarzów 1 klasy 24 lóżka (z oplatą 
2 rb. 5 kop. za dObę); dla pensyjonarzy klasy 
2-ej jest 136 łóżek (z opłatą rb. 1 kop. 50); 
ogólnych miejsc po 15 rb. na miesiąc jest 
24.2; wreszcie bezpłatnych 320. 

l\Iiejsca bezpłatne podzielone pomiędzy gu­
bernije, zależnie od płaconego przez nie po­
datku, mianowicie: na gub. Warszawską przy­
pada 36 miejsc, Siedlecką 26, Lubelską 3G, 
Kaliską 32, Kielecką 26, Łomżyllską 23. 
PiotrkOtcskrt 36} Płocką 23, Radomską 26 
i Suwalską 2-1; resztę miejsc (33) przeznaczo­
no dla osób, przysyłanych przez sądy i policyję. 

- Konferencyja sędziów handlowych. 
Dawniejsi i obecni członkowie Sądu Handlo­
wego warsz<'\.wsl\iego odbyli pry,,'atną naradę, 
cel('m popierania wniosku kupiectwa warsza­
wskiego o utrzymanie tegoż sądu, którego 
byt na równi z tajcierniż instytucyjami w Ce­
sarstwie jest zagrożony. 

- Warszawa-Kalisz. Termin otwarcia ru­
chu tymczasowego na drodze żelaznej War­
szawsko-Kali skiej jest już ostatecznie ustalony; 
pierwszy pociąg z Warszawy do Kalisza bę­
dzie wyprawiony 14 listopada r. b. 

- Smutna przepowiednia: Profesor Ledó­
chowski, meteorolog wiedeński przepowiada 
w tym roJcu bardzo ostrą zimę. Od lat 50-iu 
ludzie nie pamiętają takich śniegów, mrozów 
i wiatrów, jakie mają nawiedzić Europę w 
roku 1903-im. 

- Stan duchowny obrało sobie dwóch 
członków znanych u nas rodzin, mianowicie 
z nowym rokiem wstąpili do seminaryjum w 
Krakowie: hr. Stanisław MOSZYllSki, syn hr. Je, 
rzego MOSZYllskiego z Łoniowa i do sem inary­
jum we Lwowie Alfred Dobiecki, syn ś. p. Bro­
nisława, prezesa dyrekcyi szczegółowej w Kiel-
cach. o~_ 

ROZllIAITOŚCI. 

- Now. wr. <101lOsi , iż dr. Kulabko IY oddziale 
bjologicznym Towarzystwa ochrony zdrowia publicz­
nego IV Petersburgu odczytał niedawno referat o przy­
wracaniu działalności ~erca człowieka, który zmarł 
skutkiem choruby. l\lożliwość sztucznego pobudze­
nia działalności serca dr. Kulabko uważa za fakt, 
nie podlegający wątpliwości. Za pomocą specyjalne­
go przyrządu i płynu dr. Kulabko wywoływał dzia­
łalność serca, wyjęiego z trupa po 30 godz inach od 
clllvili śmierc i. 
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W Bielsku zdarzył s ię niedawno fakt dość cha­
rakterystyczny: Jeden z lo'akowskich akademików 
miał tam odebn.ć pewną kwotę pieniędzy, do czego 
wymagali odpowiedn iej legitymacyi. Akadem ik 
ol(azał więc swoją leg i tymacyję uJliwersyteckl1, opie­
wająca,: « Ważna dj kOIJca wrze~Jlja HJ02 r. » 

Skoro urzędnik pocztowy przeczytał ten kOllcowy 
UStęp, poruszył się niespokojnie i zapytał młodziel'!ca: 

- Września? - ist das politisch? 
- (Jesarz Wilhelm o IJl·ofesorach. Po Jl .iewcza-

Rie dochodzi do publicznej wiadomości tre~ć niez\\'y­
klej przemowy cesarza Wilhelma do rcktora uni wei·­
sylctu [rasburskiego. K iedy cesarz bawił w Stras­
burgu, wlaśnie rozgrywała się znana sprawa prof. 
Spahna. Po urzędowym ob iedz ie cesarz, z cygarem 
w ustach, zbl i żył s i ę do ówczesnego rektora i z na­
ciskiem zapytał go: «Powiedz mi też pan, dlaczego 
profesorowie uniwersyteccy są lak zarozumiałymi? » 

Rektor zaskoczony lem pylaniem, odpow i edział : «Pro­
fesorowie mają się za najbardziej powołanych i naj­
szlaclletniejszych reprezcntantów nauki w Niemczech 
i wiedzą, że przypada im w udziale szlachetne za­
danie, pośredn i czyć pomiędzy lIlłodzieżą a nauką. » 

:Na to cesarz 1o'ólko: «A może pan jednak znajdzie 
środck, by odzwyczaić profesorów od próżności. » 

Wiadomo ',ć o tym zajmującym Cl)izodzie doszła 
[ak późno do w i adomośc i ogółu, z tego powodu, 
że rcktor, dopóki był na urzędz ie, nie chciał o tcm 
mó\yit i teraz dopiero opow i edz i ał calą h i storyję. 

~ 

LISTY OD REDAKC YI. 

Głosow i z miasta. Art)'kułów z osobistemi insy­
Iiuacyjami, a w dodatku anonimowych, nie drukujemy. 

-- Pp. korespondentom z Oabrowy G. i z Mil. IV prz~'­
szlym numerze .ryp;odnia>. Otrzymaliśmy zapóźno. 

Licytacyje W obrębie gubernii piotrkowskiej. 

-- W dniu 15 (28) października w m. Piotrkowie: 
1) w składzie Itty Ejzenmana przy ul. Kijowskiej, na 

ćJ 

DO SPRZEDANIA 
zupełnie D.o~e 

PIANINO. 
Wiadomość w Redakcyi. (6-5) 

T Y DZI E N 

sprzedaż wagi dziesiętnej, papy smołowcowej, drutu, 
pił, stali i t . d. od sum y 983 rb. 50 kop. 2) przy ul. 
Moslliewskiej w domu Flatau, Ba sprzedaż mebli, Su­
lden i sprzętów dOJllow)'ch, od sumy 2611 rb. 

- 18 (31) października 3) przy Alei Aleksandryjskiej 
na placu Moszka-Cbaima Horowicza belek sosnowych 
i krokwi, od SlUlly 625 rb. 

- 21 grudnia (3 stycznia) IV Sądzi e zjazdowym IV 

m. Piotrkowie na sprzedaż domu do rozebrania we WSI 

\\'ola-Blakowa W pow. NOlI'oradolllskim, pod .\! po.lic. 
2-a, od RUlJly 180 rb. 

- 4 (17) listopada w Sądzie zjazdowym w Często­
chowie na sjlrzedaż nieruchomości, położonych: ]) IV 

m. Będzinie przy ul. ~lodrzejowskiej, teraz NadrzecZllej, 
pod .\! polic. 286., od sUllly 500 rb. 2) IV m. Sosnow­
cu przy ul. Kolejowej pod :\2 polic. 20, od sumy 6500 
rb. 3) w Będzinie przy ul. Zamiejskiej pod .\~ poli­
cyjn)'m 225. od SlIlIlj' 5000 rb. 

- 15 (28) październ ika na placu Aleksandryjskim, 
na sprzedaż meb li. od .'umy 3B5 rh. 801 2 kop. 

- 29 października w IIrzędzie gub. PiotrkowskiJll: 
1) na dostawę \I' ci,!gu 1903 roku Żj' wllości dla wię­
zicllia w Piotrkowie. Licytacj'ja zacznie się od 10, 29 
kop. za jedną porcyję. 2) na dostawę tamże opału, 
od Celi : 9 rb. za półkllbiczny sążeń drzewa i 18 kop. 
za l pud węg l a kamienIlego. 3) na dostawę żywno­
śc i dla więzi~nia w m. Lodzi: od 12[2/100 kop. za je­
dną porcyję· 

- 25 października (7 listopada) w urzędzie g;miJly 
J\am yk, w Kłobucku na 3-ch letnią dzierżawę docho­
dów Kasy bóżnicznej w Kłobucku. 

- 28 paździel'llika (10 listopada) na 3-clI letllie 
oświetlenie 38 latarń na ulicach m. Hawy, od sum)' 
651 rb. 32 kop. (in minus). 

- 13 (26) listopada w sądzie zjazdowym w Często­
chowie na sprzedaż: 1) nieruchomości. polożollej w Kl'ze­
picach pod .\~ 4, od sumy 350 rb. 

- 4 (17) stycznia 1903 1'. 2) wieczysto-dzierżawnej nie­
ruchomości. położonej w m. Częstochow i e przy ulicy 
N. ::H. Panny w II al ęi pod X~ policyjnym 36, od sumy 
25000 rb. 

- 30 gruduia (12 stycznia) w sądzie okręgowym 
piotrkowskim, na sprzedaż: 1) ni eruellomości w m. To­
maszowie pod .\2 polic. 465, 467, hipot. 65, od sumy 
50000 rb.; 2) części majątku ,Vlodowice ;\~ 5, w pow. 
będzińskim, od sum)' 50000 rb. 

ćJ s 3 e 
Wszelkiego rodzaju roboty w zakres 

Wiertnietwa 

oM 43 

- 21 p;rudnia (3 stycznia) w są.uzie zjazdowym w 
Piotrl<owie na sprzedaż nieruchomości do rozebrania, 
położonych w Borzykowej w pow. 1I0woradomskiJJl, Ild 
sumy 360 rb. 

Rozkład Zimowy pocią[ów na stacyi Piotrków 
od 15 (28) października 1902 r. 

Odchodzą z Piotrkowa: 

Do Granicy i Sosnowca 
2 m. 41 w lIocy kuryj er. 
4 m. 24 IV nocy osobowy 
9 m. 29 rano pocztowy 

12 m. 35 po pot. osobowy 
3 m. 15 po poło osobowy 
5 m. 4 po poł. pospiesz. 
6 m. 25 po pol. osobowy 
9 m. ,17 wiecz. osobowy 

do Częstochowy 

Przychodzą 

Z Granicy i Sosnowca 
12 m. 30 IV nocy osobowy 

Do Warszawy 
3 m. 5 w nocy kuryj er. 
5 m. 7 w nocy osobowy 
6 m. 20 rano osobowy 
8 m. 19 rano osobowy 

11 m. 3 rano osobowy 
1 1Jl . 32 po poło pospiesz. 
6 m. 2 wiecz. pocztowy 
7 m. 56 wiecz. osobowy 

do Piotrkowa: 

Z Warszawy 
11 m. 27 w nocy osobowy 

CENY ZBÓŻ 
podług sprawozdań "Okólnika Rolniczo-Handlowego". 

Z B O Ż A 

Pszenica wyborowa 
" średnia 

Żyto wyborowe 
średnie 

JęczmieJl browarny 
" na kaszę 

Owies wyborow)' 
średni. . 

Groch warzelny 
pastewny 

I ;Łódź I Piotrków 

Rullle i kop .. za korzec: 

6.20 
5.40 

~4.50-HO 
4.15 
3.50 

jS.00--3.20 

) 7.00 
) 6.00 

j5.25-5.50 

jH5--3.90 

j3.50-3.80 

j2.80-3.25 

) 
) 

Potrzebna skłeDowa 
do piekarni, z odpowiedniemi kwa­
lifikacyjami, al lJo też osoba starsza 
do zarządu domem. - WiadomoŚĆ: 

POWSZECHNIE ZNANY 

wchodzące, jako to: studnie artezyjskie, bruklinowskie, }wchłaniające 
i inne; poszukiwania górnicze; badania gruntu i podglebia wykonywują 

Piotrków, plac :Mikołaja ~~ 76, B. 
(2--2) 

~VI)ARAGOVV .... 
na wyniszczenie ODCISKÓW. 
Sprzedaż w Składach Aptecznych. 

({ YENUS)} puder 
poleca się jako nieszkodliwy, subtelny i nie­
dostrzegain)'. Sprzedaż wszędzie po 15, 
30, 50 kop. i rb. 1. (26-16) 

Vin St. -RaDhaBł 
Najlepszy przyjaciel 

żołądka. 

rnZErYSZNE W SMAKU. 

ze wszystkich znanych 
win, jest ono najwięcej 
wzmacniające, posilne 
i toniczne. 

Compagnie du Vin 
St.-RaphaiH. Valence, 

S. KARCZEWSKI i W. POPOWSKI. 
Adres: Piotrków, dom W-ncj Popowskiej. ((\-9) 

KOMITET FLOTY OCHOTNICZEJ 
«DOBROWOLNYJ FŁOT» 

niniejszem ogłasza o otwarciu 

WARSZAWSKIEJ AJENTUUY 
Dla prz)'jmowania i wysyłki ładunków ze wszystkich punktów I(r6lestwa 

Polskiego przez Petersburg i Odessę na daleki wschód (Władiwost.ok, NikoJajewsk 
nad Amurem, Chabarowsk i Port Artur) oraz do wszystkich portów, do których 
dochodzą statki Floty Ochotniczej. 

Ajentami mianowani są Bracia Zeuzinowy Dom Handlowy w .Moskwie. 

Powołując się na powyższe ogloszenie Komitetu, mamy zaszczyt podać do 
powszechnej wiadomości, iż do zarządzania Ajenturą Floty Ochotniczej w War­
szawie upoważniony przez nas został p. Adolf Przygodzki. 

Biuro Ajentury mieści si ę przy ul. Granicznej 11~ 8. 
(2-2) Dom Handlowy "Bracia Zenzinowy". 

Dla kaszląCYCh i osłabionych Ekstrakt i KarmBlki 

LELIWA 
~ skła(lach aptecznych i apte kach_ 

(W. B. O. 5480) (10-7) 

PARA KONI 
karych, karecianych (ogier i walach) na 
sprze<laź w dobrach Wielgawieś, 

Do dzisiejszego nUllleru dołącza się arkusz 

60 powieści p. t. 

Drome, France. (10-3) pod Widawą. (3-3) «O lVIILIJONY». 

Redaktor Wydawca Mirosław Dobrzański. 

Rb. 200 
miesięcznie 

i więcej może zarobić każdy, podjąwszy 
się agentury przednllotu łatwo zbyt znaj­
dującego i niezbędnep;o w każdem gospo­
darstwie domowem. Oferty (i w rosY,j. języ­
ku) kierować: Leopold Feith, Wien VII/2. 

(8--2-7) 

"".w""'"'"".",,,,,.,,' 
Zatwierdzone przez JW. Ministra 

Spraw Wewnętrznych i kauc}joJlowane 

pod firmą 

"WarszawskiB Biuro O[łOSZBń" . 
Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz­
bowej N~ 8. wprost Niecałej. - Telefonu 
oM! 416. - Kantor otwarty od 9-ej rano 

do 10 wieczór. 

Mh .... "'h"' .. "'h .... ,tJLh .... 

5000 
butelek starki (żytniej) 
na zasadzie pozwolenia władz ak­
cyznycl1 jest do sprzedania (deta­
licznie od 20 butelek) w dobrach 
Grabowo -SuUmy przez Łomżę­
Stawiski. Cena butelki (Szampan­
ki) z opakowaniem, loco st. K. Ż. 
Grajewo, Rub. 3. 
(W. B. O. 6701) (4-1) 

1I.osROJleHO I1.ensypolO. W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie. 
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- Tak, rzekłem, masz pan zupełną słuszność, 

ale o to w tej chwili nie idzie. Postaram się o to 
we właściwym czasie, by przekonać sądy, że jestem 
istotnie Zygmnnt Ollerton, teraz jednak, rzecz cala 
na tern polega, że oprócz sir Johna O llerton a, jest 
czy był starszy od niego syn Władysława, Zygmunt, 
że zatem ten Zygmunt ma prawo do spadku po 
ojcu, IV równej co i John części. 

- Tak, jeżeli ten syn żyje, to nietylko ma 
prawo do części spadku, ale wyłącznie posiada prawo 
do calego spadku, jako najstarszy syn. 

- O to mi ,,,laśnie szło . Gbybym więc udo­
wodnił , że jestem tym naj starszym synem, to w 
takim razie będzie można ,vystąpić przed sąd y ze 
swemi pra,yami? 

-- Bezwątpienia, a nawet mniemam, że rzecz 
da się załatwić bez sądów, drogą polubownej umowy. 
Muszę bowiem powiedzieć panu, że sil' John OIlerton 
z Witesanclshouse jest człowiekiem chorym ... chorym 
umysłowo ... i że właściwym panem ogromnej fortuny 
jest niejaki pan Walburg,. zamieszkały w Polsce, 
przyjeżdżający tu raz do roku. Odbiera on wszystkie 
pieniądze i wszystkiem zarządza . 

- Wałburg! zawołalem, pan znasz Walburga? 
Musiałem przy tern pytaniu mieć postawę czło­

wieka clo głębi wzburzonego, gdyż Orley popatrzał 
na mnie ciekawie i rzekł: 

- Nie wiem dlaczego to nazwisko czyni na 
panu takie wrażenie i nie pytam o to. Sir vValburga 
znam dobrze. 
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Podziękowałem uprzejmemu gospodarzowi za te 
wiadomości, kazałem podać sobie i Alfonsowi, ciągle 
kwaśnemu, obiad i rachunek, który ]1l'zyznać trzeba 
nie był zbyt słony i w godżinę potem wsiadłem do 
owego dyliżansu, w którym oprócz jakiegoś starego, 
si wego dżentelmana, nikogo więcej nie było. 

Miasteczko Truro bardzo czyste i ciche, okry­
wało się już mrokiem, gdyśmy do niego przybyli. 
Dyliżans zawiózł nas do hotelu «Pod Krukiem», 
gdzie dano nam duży, czysty i wygodny numer. 
Alfons poszedł zaraz spać, co i ja zrobiłem. 

Nazajutrz około godziny dziesiątej rano, udałem 
się do pana Franciszka Orley. Z łatwością znalazłem 
jego dom, biały, niewielki, jednopiętrowy, umieszczony _ 
w głębi podwórza pełnego drzew, klombów i kwia­
tów i oddzielonego ou ulicy kratą żelazną. 

Musiałem czekać przeszło pół godziny w dużym 
pokoju, trochQ brudnym, w którym siedziało d,róch 
dependentów i pisało zawzięcie, nim pan Orley po­
prosił mię do siebie. Wszedłszy do jego kancelaryi, 
urządzonej z pewnym konfortem, zastałem wysokiego, 
dobrze zbudowanego mężczyznę, o twarzy starannie 
wygolonej, oczach siwych, bystrych, przenikliwych 
i rozumnych, łysego zupełnie, mającego około pięć­
clzicsiQciu lat. Stał przy swym biurku i patrzał na 
mnie badawczo. 

- Jestem dr. Zygmunt Ollerton. 
- Ollerton? zawołał żywo z wyraźnem ździ-

wieniem, pan jesteś Ollerton? co za Ollerton pan 
jesteś? 

o l\1ilijony 60 
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Jestem synem Władysława Ollertona z Whi­
tesandshouse. 

Pan jesteś jego synem? 
- Tak. 
- Pan jesteś cudzoziemcem; widzę to po pań-

skim akcencie; pan zatem nie możesz być syneie 
zmarłego baroneta Ollertona. Co pan sobie odemnm 
życzysz? czego chcesz? 

- Powtarzam panu, że jestem synem Włady­
sława Ollertona i jako jego syn, przyszedłem prosić 

pana o światłą jego radę w sprawie odzyskania 
przynależnego mi prawnie majątku po moim niebosz­
czyku ojcu. 

Spojrzał na mnie bystro i rzekł: 

- A! a! al Wszystko to pięknie panie, ale 
czem mnie przekonasz, że jesteś istotnie synem baro­
neta Ollertona? 

- Mam na to dowody. 
- Al masz pan dowody. Zaraz! 
Dotąd obaj staliśmy . Sir Orley odszedł od bIurka 

ku drzwiom, otworzył je do połowy i zawołał: 
- Panie Hoyes, nikogo nie przyjmuję. Rozu­

miesz pan, nikogo nie przyjmnję. 
To rzekłszy zamknął drzwi na klucz, wrócił 

do biurka, siadł na wielkim, wygodnym fotelu i 
wskazując mi krzesło, rzekł: 

- Siadaj pan z łaski swej; teraz pogadamy. 
Usiadłem, a Orley mówił: 
- Muszę pana przedewszystkiem uprzedzić, że 

zmarły Ollcrton zostawił syna, obecnego dziedzica 
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- Aha! sir John liczy dopiero trzydzieści lat. 
Gdzie się pan rodziłeś? 

- W Polsce, w mieście Kielcach, gdzie mój ojciec 
przed ucieczką z kraju stale mieszkał. 

- Tak, wiem o tern. Czy masz pan jaki 
autentyczny dowód na to, co mówisz? Masz pan legal­
ny akt urodzeuia swego? 

- Mam. 
- Racz go pan okazać. 

Podałem mu moją metrykę, przetłómaczoną na 
język angielski w konsulacie angielskim w Warsza­
wie i zalegalizowaną przez biuro dyplomatyczne przy 
namiestniku. Wziął ją, przeczytał, starannie obejrzał 

podpi y, pieczęcie i olldąjąc mi ją, rzekł: 

- Tak, to jest dokument bardzo ważny i bar­
dzo decydL~ący. Ale proszę pana, on tylko świadczy, 
że zmarły mój przyjaciel Władysław Ollerton zosta­
wił prócz Johna, jeszcze jednego syna w Polsce, 
imieniem Zygmunt, nie świadczy jednak tego, żeby 

ten syn jeszcze żył... 
- Jakto nie świa<;lczy? zawołałem, przecież ja 

nim jestem. 
- Nie wątpię o tern ani na chwilę kochany 

panie, odrzekł Orley z uśmiechem na swych wązkich 
ustach, ale dla sądu pallska szanowna osoba niczego 
nie dowodżi. Nikt tu pana nie zna, nikt nie będzie 

mógł złożyć wiarogodnego świadectwa o tożsamości 
pańskiej osoby z osobą Zygmunta Ollertona. Mogłeś 
pan przecie znaleźć te pa!)iery, przyjść do nich inną 

jaką drogą ... ja nie wiem wreszcie! .. . 
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